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Po wysłuchaniu nabożeństwa w  kościele de 1’Assom - 
ption, Towarzystwo Historyczne odbyło posiedzenie publi­
czne w  Bibliotece Polskiej, na którem Książe Czartoryski 
przem ówił jak następuje:

■ dnia w którym miałem zaszczyt ostatni raz do was 
przemawiać, Szanowni Ziomkowie, żadna widoczna od­
miana nie zaszła ani w  naszym narodowym losie, ani też 
w  ogólnym  spraw europejskich składzie. Miałżebym dla 
-ego, Wvizeczone w  onym dniu rady i uwagi znowu wam  
na pamięć przywodzić? Owszem, starać się powinienem , 
uchronić was, ile można, od słuchania takich powtarzań; 
lecz darujcie jeśli ich niepotralię uniknąć, i chciejcie uwa­
żać dzisiejsze moje słowa za dalszy ciąg poprzednio sły­
szanych.

Trwający pokoi zdaje się, mimo klęsk finansowych i 
On.ropnych z. iurzeń w  Indyach, pomyślne zapowiadać 
ata dla wielu krajów. Zewsząd słychać odgłos opinii pu­

blicznej, lokuią'- >j spokojną przyszłość, sławiącej mnogie 
już uzyskane lub oczekiwane korzyści. Nam Polakom nie­
w iele jeszcze się z nich dostało. Jedyna podobno dogo­
dność dotąd udzielona jest, że można teraz z większą ła­
twością wyjeżdżać za granicę, i patrzeć zblizka na cudzą 
pomyślność. Ta łatwość nader przyjemna, po długiem i 
srogrem zamknięciu, ma także swoję złą stronę. W patru­
jąc się tak gromadnie w  obce, kwieciste przyjemności, i 
używając ich po części, strzeżmy się nie tracić serca, nie 
nabierać odrazy do bied i cierni własnego kraju, i odwy­
kać od swych zagród, od rodzinnego życia; strzeżmy się 
pojącemi zabawami odrywać naszę młodzież od obowią- 
z 1 1 , od rozpoczętych gorliwie prac, i sami, z zagłusze­
niem może przygan sumienia, trwonić na zagraniczne pró­
żności i zbytki oszczędzony grosz, który miał służyć do 
ustalenia majątku, lub być obróconym na dobre uczynki 
Oiczyźnie potrzebne.

Radziłem usilne poświęcanie się naukom specyalnym, 
irzedsięwzięciom mogącym przynieść praktyczne korzyści

1 i. Jeżeli zaś Polacy w  najspokojniejszych usiłowa­
niach, w  przykładnem dążeniu do jakiegokolwiek, czy 
moralnego czy prosto materyalnego krajowego pożytku, 
napotykają same odm owy, niechęci i przeszkody, radzę 
aby się tem nie zrażali i nie prz^taw ali dążyć tym lub  
innym sposobem do pożytecznego celu. Ich stałość i cier­
pliwość przemogą oziębłość i  złą w o lę : w ładze rządzące 
przekonają się nakoniec, że chociaż w  obcym kraju, i ?-

dnak obowiązkiem ? nawet interesem ich nie może być 
zawsze sprzeciwianie się wszelkiemu jego postępowi, Zre­
sztą, w  miarę jak się zdarza, że zewnętrznie jesteśmy na 
przykrzejsze wystawieni odmowy i  niesprawiedliwości, 
szukajmy oociech i pokrzepień w  wewnętrznem życiu, 
w  cichej a usilnej pracy, w  gruntownem nabywaniu wyż­
szych nauk, w  usposobieniu siebie do różnych zawodów, 
aby podnieść ogólną naszę wartość i  o niej módz drugich 
przekonać.

Nie można nam m ieć za złe (niemówię tylko o Emigracyi 
lecz i o kraju), że nad sobą pracujemy, że chcem y doskona­
lić  się i moralnie i naukow o; albo że przywiązani do. 
świętej naszej religii, chcemy coraz gorliwiej jej przepisów  
przestrzegać. Czyż nam nienależy ocalać, bron.ć ile m o­
żna, jej prawo wierności w  obu obrządkach, zwłaszcza 
kiedy bywa zbyt często podkopywaną, kiedy, jaksłjchać, 
całe massy ludu mają być znowu Dodstępnie do apostazyi 
prowadzone? Może taka zgroza, tala oburzający pomysł, 
pod rządami cesararza Alexandra. nieprzyjdzie do skutku

(Cóżliolwiekbędź, my brońmy, ite naszćj-jnócy, nroómy jak 
źren.cy.w oku czystości świętej wiary.ojców/Óna jest słoń­
cem co nam rozjaśnia drogę, po której bezpieczną nogą 
stąpać możemy.Takim to jasnym, wznoszącym, prawdziwie 
chrzości-ińskim i narodowym ożywieni duchem, potrafimy 
cali przebyć długie przeciwne koleje. Bo prześladowania 
go wzmocnią, a w  pomyślności jeszcze nieodbiciej jest nam  
potrzebnym. Przy błogim płomieniu wspólnego umy­
słów >go życia zgasimy gorszące osobiste niesnasm, n ie-  
dozwolim, nieścierpim zniechęceń i lenistwa, wzgardzim  
chciwością, skarcim i potępim niezgody, samolubne pró­
żności, i przechowamy się narodem bez w iny, na który 
któżby klątwę rzucił za to, że w  upadku zamiast nikczemnie 
rozpaczać, zajął się zacnie nabywaniem zalet i cnót religij­
nych i społecznych. ^

Bywały zawsze na świecie tak dla pojedynczych ludzi, 
jak dla całych narodów złe i dobre losy, których przy­
czyny trudno tlómaczyć , które są dopuszczone przez 
Cpp trzność, dla Jej n.edościgłych zrazu zamiarów. To 
pewna, że często jednym we wszystkiem się w iedzie, 
drugim nic się nieudaje. Mamy tego w naszych czasach 
uderzające przvkłady. Po wstrząśnieniach lip cow ych , 
Belgia kfóra nigdy niebyła osobnym narodem , obdarzo­
na jest niepodległością; Polska, która od wieków nią się 
cieszvła i używała jej na obronę Europy, upada wtrącona 
pod obce jarzmo. I teraz , czyliż nie pzypiszeniy szczęśli­
wemu losowi iż , ze wszystkich krajów wyglądających
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jakie też wyda skutki ostatnia wielka europejska walka , 
(a niewyłęczam  z ich czby nawet Turcyi jeszcze niepe­
wnej swój przyszłości), jedni prawie R um uni, długo 
w zapomnieniu od wszystkich sponiewierani, teraz zdaję 
się z krwawego sporu prawdziwe korzyści odnosić, przez 
uzname i poszanowanie ich osobnej narodowości.

Choć w  więzach , należy się cieszyć bliźniego w yzw o­
leniem i cudzem szczęściem , szczególnie kiedy wynika  
z jedynie prawdziwej zasady każdego kraju samoistności.

A le , przed opinię spóiczesnę i przed potomnością t 
vartość istotna tak pojedynczych łudzi jak całych na­

rodów, nie mierzy się ich trafunkowem szczęściem , bo­
gactwem , p otęgę, lecz ich zasługę. Jeśli jedni w  po­
myślności umieję nienadużywać jej i być rostropnymi, 
w zględnym i, spraw iedliw ym i, uczynnym i, drudzy 
w  upadku i przeciwnościach nietracę swej godności 
i brodzę przez najboleśniejsze przeprawy z mężnę i 
stałę cierpi i wościę. Prawdziwie nieradbym, aby Polska 
i Polacy uzyskali pomyślniejsze na pozór lo sy , znaczenie, 
dostatki. pysznienie się przed ćrugiem i, i żeby te św ieci- 
dła przemiennego szczęścia okupione były spodleniem  
s ię , wprowadzeniem do nas zepsucia obyczajów i prze­
kupstw a, lub zwędeniem  prawdziwej wiary w  jakiej- 
będź klasie społeczności.

Mówięc do E m igracyi, i poniekęd w  jej imieniu , 
używam praw łaskawej gościnności przez wielkoduszny 
Rzęd Fraiicyi nam udzielonej; mogę moje m yśli i zdania, 
rozumowania i wnioski o rzeczach przeszłych i obecnych 
swobodnie w yrażać, bez obawy, sam tylko będęc za nie 
odpowiedzialnym , abym niemi czyjej będz spokojuości 
lub bezpieczeństwu zagrażał.

Dziwujemj się, Łe na Zadhot'xie, chociaż przed la ty  i
w  niedalekich czasach w iele się Polskę zajm owano, i teraz 
leszcze trwaję cięgłe stosunki odbieranych przez Emigra- 
cyą łask i jej wdzięczności, mało przecie kto z zagra­
nicznych gruntownie 'est oneznany z prawdziwem poło­
żeniem naszego kraju i  z jego stanem teraźniejszym. 
Istotnie jest to może przedmiot dla obcych swojemi spra­
wam i wyłęcznie zajętych, trudny do rozplętania. Cudzo­
ziemcy słyszę o nas, jako od kiikudziesięt lat rozdzielo­
nych na trzy, a raczej na cztery osobne części, z których 
każda inaczej się nazyw a, inaczej jest rzędzona niepoj- 
m uję więc jasno i z p ew n ościę, do jakiego my jednak 
stopnia zwięzkiem k rw i, u czu ć, obyczajów, mowy, 
piśmienniewa i pamiętek złęczen i, składamy zawsze da- 
w n ę , narodowę jedność. Polska w  ich oczach , od czasu 
rozbiorów pozbawiona jest zupełnie głosu w europejskich 
naradaeh ; ona jednak w Emigracyi zachowała wiernych 
i powiem  umocowanych przedstawicieli swych praw, 
krzywd i żędań.

Po ogłoszeniu ostatniej pseudo-am nestyi, cudzoziemcy 
przekonani, że m y głów nie żałujemy majętków i że 
w  nadziei ich odzyskania, wszyscy pośpieszymy pod 
carskie rzędy, winszowali nam dostępionego nareszcie 
w ielk iego , a jakby długo napróżno życzorego szczęścia. 
W  rzeczy sam ej, pewna liczba wychodźców, ziiagloua 
przez indywidualne i familijne powody, (zaczęła wracać 
do kraju, cudzoziemcy zaś niełatwo pojęli dlaczego nie­
zmierna większość Em igracyi, jako c ia ło , pozostaje czem

ta i w cale niem yśli o powrocie. Wszelako zagrani­
czne pisma powtarzały w ieści, przez wrogów w obieg

puszczone, jakoby rzęd moskiewski skłaniał się do od­
dania zabranych w łasn ości, i że nasza starszyzna , którę 
podobało się dziennikarzom nazwać arystokratycznę, 
pierwsza skwapliwie stara się korzystać z tej m niema­
nej dobroczynnej skłonności. Podwójny fałsz : nigdy za­
borczy rzęd niemyślał o zwróceniu konfiskat, boby to 
było przeciwnem jednej z jego organicznych zasad, iż 
tego niewolno oddać , co ra z je s t  w z ię te ; a pow tóre, my 
byśmy meprzyjęli i niem ogli przyjęć daru czyli zw rotu, 
choćby był możebnym. Kie rzuciliśmy naszych progów, 
i najdroższych zwięzków z powodu straty dóbr, nie o ich 
odzyskanie nam id z ie , ale o odzyskanie niepodległej Oj­
czyzny. Stare filary Em igracyi, których tu przytomnych 
w id zę , których poważne szeregi śmierć n iestety , przez 
nieodżałowane straty tak boleśnie rozrzedziła, i myślę 
wszyscy tu zgromadzeni szanowni wychodźcy, powtórzę 
jednogłośnie to czesci i sumień naszych nieraz wyrażone 
postanowienie : W yszliśmy z kraju unoszęc z sobę nie­
skażony sztandar Polski, i niezwiniemy g o ; wyszliśmy  
z drogiej Ojczyzny, aby przedstawiać, przypom inać, po­
pierać , ocalać jej zgwałcone prawa ; pozostaniem wier­
nymi przyjętemu świętemu posłannictwu, i jak młodość i 
dojrzałe lata nasze miały za cel jej służbę i sp raw ę, tak 
też reszta dni nam przeinaczonych będzie tymże dla niej 
obowięzkom poświęcona N ielylko tu we Francyi i w  An­
glii, ale po najdalszych stronach kuli ziemskiej , gdzie 
bracia nasi znajduję się rozproszeni, w szędzie, sędzę, 
to nasze postanowienie otrzyma jednomyślne serc i gło­
sów potwierdzenie. Wszędzie też , można zaręczyć, bra­
cia razem z nami obchodzę dzisiejszę rocznicę. Niezapo- 
m nę o niej ani e i ,  których popęd rycerski, wzgarda 
n iebezp ieczeństw , i- sp o d z iew an y  bój z  nieprzyjacielem
poniosły aż na Kaukaz, ani c i, ktoizy na błoniach Tesalii, 
przy roli lub w zbrojnych h ufcach , m ogę doczekać się 
pomyślniejszych czasów. Zewszęd dałyby się słyszeć ró­
w ne zaręczenia i wynurzenia tychże samych narodowych  
uczuć.

Przy dzisiejszej rocznicy, godzi się  rozpamiętywać o tej 
świetnej i żalośnej dziejów narodu i życia naszego po­
rze, kiedy Polska rozdarta, opuszczona przez przyjaciół, 
bez żadnej, choćby najlichszej od nikogo pomocy, na ma­
łej części swych ziem, sama stawiła czoło potężnemu mo­
carstwu i wszystkim jego skupionym siłom , wspartym  
pomocę Sprzymierzeńca, łam ięcego obowięzki neutralno­
ści ; sama, m ó w ię , przez cały bhzko rok, stawiła czoło 
temu potężnemu mocarstwu, którego Zachód połęczony 
z Turcyę, przez dwa lata zaciętej walki, skutecznie zwy­
ciężyć zaniechał. Czegożby Polska nie była dokazała, gdyby 
ję był ktokolwiek wspierał? i czegoby Sprzymierzeńcy te­
raz niebyli dokazali, gdyby ję  byli od poczętku do w spół­
działania powołali?

Cudzoziemcy często utrzymuję, że nadzieje Polski, które 
w  cięgu ostatniej wojny, zdawały się nabierać cokolwiek  
więcej prawdopodobieństwa, po zakończeniu jćj zupełnie 
znikły, i sę wraz z krajem ostatecznie pogrzebione. Na 
to, patizęcy bliżej na minione okoliczności, m ogliby o d ­
powiedzieć, że nasze nadzieje niebyły lepszemi przed 
wojnę, że w  jej cięgu zajaśniały wętphwem  bardzo i po- 
zornem tylko światłem, i że teraz po wojnie nie sę gorsze 
jak bywały. Ostatnia wojna nie była zrazu na prawdę wy­
dana; była tylko wzajemnę pogróżkę dla ograniczonych
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celów, i rozpoczęła się z chęeię najprędszego jej zakończe­
nia. Nigdy się nie podniosła do wyższych, obszerniejszych 
widoków, ani do rozeięgl ej szych działań. Stała się niejako 
pamiętnym, krwawym, kosztownym pojedynkiem, odby­
tym na dalekióm pograniczu, na jednem zawsze i elasnem  
miejscu, jdzie wojska dały dowody nieporównanej, doI a- 
tyrsfciej odwagi i wytrwałości, lecz gdzie zdolność i geniusz 
wodzów nie m og,y się okazać i rozwinęć, bo nie było poła 
do większych i stanowczych ruchów wojennych w  ciasno­
cie, z któ-ej walezęeym trudno w końcu było się wydobyć. 
W  taluem od poezętku usposobieniu rzędów, w  takim  
dziwnie splętanym  obrocie w ypadków , w  takich w yni­
kłych i rodzęeych się ztęd sprzecznościach, nie było oczy­
wiście żadnej rzeczywistej nadziei dla nas; mogła ona 
chyba wym knęć z nieprzew idzianych  trafów. To też Za­
chód żadnej nam nie dawał otuchy, i z sumiennością po~ 
suniętę aż do skrupułu, ostrzegał i odradzał nieustannie, 
najmocniej, aby się Poiacy nieroztropnym ruchem próżno 
na klęski i niebezpieczeństwa nie wystawiali. Władze zaś 
zachodnich wojsk na W schodzie, wyraźnie i surowo od­
rzucały wszelkie oświadczenia P o lak ów , z różnych stron 
poehou";ęee, i odlręeały goręee ich chęci służenia wspólnej 
i  narodowej sprawie. Nadeszła chwila, gdy Francya, ten 
naród zawsze względem nas najszlachetniejszy, oświadczyła 
iż, bez naznaczenia wojnie ważnego dla wszystkich i g o ­
dnego rob:onych wysileń celu, którego konieeznem na­
stępstwem musiało być odbudowanie Polski, nie rozumie 
się być obowięzanę dłużej krwię i funduszami swojemi 
szafować. A nglia , która od czterech wieków cięgle trzy­
mała z Rossyę przeciw Polsce, lubo to żędanie Cesarza 
Napoleona mniemała być zawezesnem i wzbraniała się 
przystępie natychmiast dc ogłoszenia  takiego celu, przed­
sięwzięła jednak utworzyć na własnę rękę korpus polski 
do walki przeciw Rossyi. Krok ten przyczynił się zapewne 
do pospiechu, z jakim Rossya uderzona podobieństwem  
niebezpieczniejszej wojny, wycieńczona zresztę wadami 
swojej rozstrojonej i zbutwiałej administracyi, którę dziś 
naprawiać usiłuje, chwyciia się oburęez, z niespodzie­
wany skwapliwośeię, warunków nastręezanycli jćj gorli­
wie przez sę-uednie mocarstwa niemieckie. Chęci Zachodu 
jak widzim y, chęci szczególniej Franeyi i jej Monarchy,

. dajęeego nam tyle dowodów swojej opieki, były życzliwe; 
okoliczności m e dozwoliły odpowiednich .m skutków.

Zrobiony pokój, co do granic, co do sił wzajemnych, a 
zatem co do przyszłych m ożliwych stosunków mocarstw, 
i co do pragnionej ich równowagi, zostawia Europę w  sta­
nę, w  jakim znajdowała się przed wojnę, z temi samem i 

niedogodno iami, których obawa niedozwala nigdzie 
zmniejszać liczby wojsk stałych, i które opnowię się prę­
dzej później, skoro znużeni odpocznę. Nadzieje Polski po­
e to  zi y awniej, przed rozbiorem, i i,eraz jeszcze w jniknęć  
m ogę w  znacznej części z jej geograficznego położenia. 
Na jej bowiem  zabranych ziemiach, stykaj? się razem 
trzy potężne nierównych sił państwa. Łęczyła je długo  
wspólna sbrodma na inev\ innym  popełniona. Ich ścisły 
sojusz okazał się mapr ód fatalnym dla Franeyi, a potem  
groźnie ueiężhwym  dla Europy. Teraz zdaje się mniej 
niepodobnem, aby kiedykolwiek te mocarstwa nie miały 
zerwać swej oziębionćj, podejrzliwej przyjaźni i żeby 
wówczas jedno z nich szczerze nie zapotrzebowało przy­
wrócenia Polski. Zresztę Polska należy od wieków do

świata europejskiego : od niego odebrała światło wiary i 
", cywilizaeyi; położona jest na jego ostatnim krańcu, gdzie 

jakby na czatach patrzy wprost w  oczy Olbrzymowi Pół­
nocy i W schodu, gdzie już inna wiara, inne zasady i dę- 
żnosci panuję, inne sę poezętki i źródła pomięszanej i 
pozornei cyw ilizacji, i którego członki czyli granice zaj- 
mujęe połowę morza Czarnego, całe morze Kaspijskie, 
poza Kaukaz, wzdłuż zagrabionej już znacznie Persyi, 
przez środkowę Azyę i jej hołdownicze hordy, idę sęsia- 
dować z Chinami i nie kończę się, aż na obszernem w y­
brzeżu spokojnego Oceanu.

Na takiej niezmiernej przestrzeni, większej od całej Eu­
ropy, obdarzonej wszystkiemi najbogatszemu płodami 
natury, pytam się, do jakiej nieobraehowanej potęgi może 
dojść czynny, przezorny, najsamowładniejszy rzęd, jeśli 
bez straty czasu korzystać będzie z lat pokoju, i z nabytego 
świeżo doświadczenia? I pytam się razem, jak wielkićj 
ważności w danym razie mogłaby stać się dla Europy 

, i jej bezpieczeństwa cała i niepodległa Polska? Te zapy­
tania niewym agaję, sędzę, odpowiedzi i dalszych w y -  
wodzeń. Zdziwiony niewiadomośc ię wielu cudzoziemców, 
kiedy un się zdarza m ówić o Polakach i o kwestyi polskiej, 
poeięgniony zostałem m im owolnie do dłuższego niż zam ie­
rzałem przedstawienia wam, Panowie, dopiero wyrzeczo­
nych uwag. Ale z nich bynajmniej mewy pada, aby Polacy 
zapędzpjęc się napróż.io w  m glistą  przyszlośi i eheęc jej 
niezbrdane tajemnice zgadyw ać, zaniedbywali obecne 
obowięzki względem siebie i kraju. Owszem, jak radziłem  
tak i teraz radzę i zagrzewam najm ocniej, aby ealę sw ę  
uwagę i gorliwość obrócili do prac i  zajęć się teraźniaj- 
szemi każdego dnia poi •zębami wskazanych.

De naszej rolsk.i były już wym ownie stosowane słowa 
Zbawiciela, wyrzeczone do ludzi chcęeyeh pogrzebać 
dziewicę, jedyne szczęście rozpaczajęcego Ojca. Mnie także 
zdaje się, że słyszę głos z Nieba obrócony do ty ch , co się 
upieraję widzieć Polskę złożonę jakby w  trumnie zabitej : 
« W y rozumiecie że u m a rła , ona tylko śpi. » Daremnie 
przeto Mocarz zakazuje spięeyrr? « marzeń  » Daremnie by 
si§ vvdzierae aż do samotnych westchnień i rozmyślań 
uciśnionego. Władza ludzka może tylko nadzierać i karcić 
czyuv, lecz m yśli, uczucia, wspomnienia, pamiętki, ży­
czenia a zatem i nadzieje uchodzę z pod jej zak azow i-sę  
tylko pod okiem i sędem wszeehwidzęcego Boga. N ie­
możni nikomu, a więc i Polakom rozkazać m eczuć, n ie- 
pamięhtć, uieżyczyć, nie być ezćm sę, nie być Polakami, 
ani też w tern wspólnem żywotnem przekonaniu nie czer­
pać podniet do nabywania wyzszyeh zalet, które mogę 
ścięgnęć na nich wybłaganę łaskę Opatrzności. Gdyby 
Pan R0g chciał był rozrzędz ać samemi m achinam i, Jego 
wola na ziemi byłaby zawsze natychmiast pełnionę. Ale 
Bóg chciał tu mieć istoty obdarzone w olę, wolnym  sę­
dem, i odpowiedzialne za sw e sędy i czyny. Dla tej nad 
wszystkiem górujęećj przyczyny, Bóg dopuszcza any za­
miary Jego Opatrzności, wyroki Jegp sprawiedliwości by­
wały odłożone i  opóźnione. Bo ludzie którym wolność 
zdań i czynu jest zostawiona, zaślepieni namiętnościami, 
często mepostrzegaję wskazanych im- dobroczynnych za­
miarów Jego, niezasługuję dosyć na ich uiszczenie, bez­
bożnie im się sprzeciwiaję i sami psuję, zniweezaję nawet 
Jego łaskę przygotowane łatwości do żyezonego zbawien­
nego eelu.AY takich to opóźnieniach swych dobrodziejstw,
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Bóg zgłębia i próbuje serca, nieszczęściem hartuje cnoty, 
daje czas duszom wzmacniać się i dowieść swćj wartości. 
Niedziwujmy się w ięc, kochani i szanowni ziomKowie, że 
nam się nieraz zdaje, iż dla nas milczy sprawiedliwość 
święta i ofiar naszych upragnionym skutkiem me uwień­
cza ; zastanówmy się raczej czy te poświęcenia się sę do­
stateczne, stałe, korne, i wymaganiom w oli opatrznej 
odpowiednie? Ufajęc, pomnażajac zasługi, wierzmy, że 
przyjdzie czas, w  którym i za nami przemówi wieczna, 
nieom ylna, dla cierpiących zawsze miłosierna sprawie­
dliwość B osk a!

CZWARTE 1 OSTATNIE ZDANIE SPRAWY

KOMITETU FUNDUSZU NARODOWEGO DZIECI 
ADAMA MICKIEWICZA (*).

Zdanie Sprawy z czynności naszych zaczynamy od ogło­
szenia czwartćj i  ostatnićj Listy wniesionych ofiar :

Od dnia 3 Maja po dzień 26 Listopada b. r .  wpłynęło :
F, C*

Anonim przez jenerała Kruszewskiego................. "O »
Anonim przez Al. Janiszewskiego z Lićge . . . .  60 »
Horain......................................................................................... 5 »
Nakwaski Henryk, p o s e ł . ....................................  100 »
Nowogrodzianie za pośrednictwem Józefa Kaszyca, 

b. Marszałka Nowogrodzkiego, po raz drugi. . .  300 »
Sk  Małorossyanka  30 »
Smoliński Józef, pułkownik, z Londyuu.............  12 50
Hr Węgierski Karol, z Londynu............................  25 »
W eysenhoff Lucyan, z un z n a ............................... . 37 50
Wołowski Jan, z Hawru.    500 »
Ofiary złożone na  rece P . W ołowskiego Jana. . . .  30 »

nazem. . . .  1120 »
Trzy poprzednie listy wynosiły.............................. 102560 55

Summa ogólna. .  . . 103680 55

które użyte zostały jak następuje :

Na kupno renty 2,400 fr. trzy procentowćj fr. 54,825 75
—  160 obligacyj kolei żel. (Ouest). , 46,114 55
—  2 ODligaryj Kredytu ziem. 4 0/0. 861 55

Koszta druku, korespondencyj, i t. d. . . . 537 70 102,339 85

Pozostałość w kassie........................  1,340 70

do którćj przydać należy ofiarowane : 6 akcyj Kredytu Ziemskiego 4 0/0 
i 36 akcyj metalurgicznych (Septćmes).

Na tćm czynności nasze kończymy.
Lat temu d w a , czynięc pierwsza odezwę do polskiej 

publiczności, powiedzieliśm y, że Mickiewicz nie potrze­
buje pom nika, bo ten który m u pieśni jego wystawiły, 
trwać będzie przez wieki, wraz z życiem Polski. Ale na­
leżało nam wznieść jawnę przed światem pamiątkę na_ 
szych uczuć obywatelskich; było dla nas Koniecznóm dać 
głośne świadectwo wdzięczności narodu dla ukochanego 
wieszcza. Zostawił Mickiewicz sieroty, one miały prawo do 
opieki i pomocy nas wszystkich. I dla spłacenia tego świę_ 
tego długu, nie wahaliśm y się przez lat dwa odzywać się 
do polskićj publiczności

(*) 8  I. O rgan izacyi K om itetu  « Komitet trwać będzie najdhiżćj iat 
dwa. Po dopełnieniu obowiązku, zamknie swoje czynności i sprawozda 
n i* z nich drukiem obwieści. »

§  II. « Fundusz zebrany tak ma być rozdzielony, aby jedna jego po­
łowa poszła na rzecz córek, druga na rzecz synów, a to w równych czę­
ściach. »

Zebraliśmy :
Od Polaków mieszkających za granica. .  .  fr. 69,020 15

—  —  w kraju . . .  33,514 50
Od cudzoziemców.......................................... .....  ■ 1 ,145 90

Razem..................... 103,680 55

Rozwięzujęc się dzisiaj, stosownie do przepisów swojej 
ustawy, Komitet summę powyższę złożył w  ręku Opiekuna 
prawnego dzieci Mickiewicza, P. Ludwika W ołowskiego 
jak to poświadcza własnoręczny jego rewers. Do niego to 
obecnie odsyłamy tych wszystkich, którzy ze składkę sw o- 
ję spóźnili się i których, już po raz ostatni, o ofiarę błaga­
my : woła na nich sumienie i uczucie polskie, woła chwała 
narodowa, budzić powinna m yśl, że niemamy niepodle­
głego kraju, ani własnego rzędu, któryby w  dzieciach za­
sługi wielkiego ojca nagradzał. A  więc na każdym z nas 
leży częstka publicznego oDOwięzKU, i każdy także coś 
przecie, osobiście, winien jest Mickiewiczowi. Ofiara przez 
innych złożona, jeźliśmy w  nićj sami udziału nie wzięli 
z tego dwoistego długu obywatelskiego uwolnić żadnego 
z nas niemoże.

Adres P. Ludwika W ołow skiego: 14, rue de la  F 1 - 
ctoire, a P a ris .

Pisano w  Paryżu, dnia 26 listopada 1857 roku, w  d w u -  
letnię rocznicę śmierci Adama Mickiewicza.

P re zy d u ją c y : Hrabia Xawery B r a n ic k i. Yice-Prezet: 
S .  G a ł ę z o w s k i. C złonkow ie: K a szy c ,  S ie n k ie w ic z . 

Za Podskarbiego: E. i a n u fz k il w ic z , S ekretarz.

Pokwitowanie opiekuna P . Ludwika W ołowskiego :
Paris, le 26 novembre 1857 .

Je reconnats avoir reęu du Comite de souscription du 
fonds des enfants Mickiewicz : 

l c Deux m ille ąuatre cents franes derente 30 /0 .
2° Cent soixante obligations (30/0) du chemin de 1’Ouest. 
3° Huit obligations de 500 fr. (U 0/0) du Crćdit foncier. 
h° Trente six actions de Septćmes.
5° Et un solde de treize cents ąuarante franes et 10 cent.

L. W o ł o w s k i ,
Tuteur des enfants Mickiewicz.

P .S .  Po zamknięciu rachnnków, kolektorowie złożyli ofiary : PP. Gro- 
chowalskiego, fr. 2; Gajewskiego 1 Panusicwicza, fr. 20; Jędrzejewicza 
Władysława, fr. 100; razem fr. 122, które P . Wołowskiemu oddano.

Rocznica 29 Listopada obchodzona była w  Londynie: 
rano nabożeństwem, które w  obec licznie zebranych ro­
daków odprawił księdz Em eryk Podolski w  kaplicy na 
Sutton  Street, Sono Square; wieczorem, publicznem p o ­
siedzeniem  Grona Historycznego w  mieszkaniu Towarzy­
stwa Przyjaciół Polski odbytóm.

DONIESIENIE.

P . Gaudysz proszony jest zgłosić się listownie, w e w ła ­
snym i ważnym  interesie, do Adama Underowicza, 2, rue 
d’Assas, a P a ris .

R e d a k t o r ,  F e l i*  W r o t k o w s k i.

W d ru k arn i L. Martini r , przy ullcy Mi" non * ?


